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(T rzynasta niedziela po Św iątkach .)

W ończas, gdy  szed ł Jezus do  Jeruzalem , prze"  
chodził środk iem  bam aryi i G alilei. A  gdy w cho ­

dził do niek tórego  m iasteczka, zab ieżeli M u  dzie ­

sięć m ężów  trędow atych , którzy stanęli z daleka, 
i podnieśli głos, m ów iąc : Jezusie, N auczycielu , 
zm iłu j się nad nam i ! K tóre ujrzaw szy , rzek ł : 
Idźcie, ukażcie się kap łanom . I sta ło się, gdy  
szli, ’ byli oczyszczen i. A  jeden z nich w idząc, 

że był uzdrow iony, w rócił się, głosem w ielk im  
chw aląc B oga, i pad ł na ob licze u nóg Jego , 
dziękując: a ten był Sam arytan . A  Jezus odpo ­
w iedziaw szy , rzek ł : A żaliż nię dziesięć jest o- 

czyszczonych  ? a dziew ięć kędy są? N ie jest na- 
leziony, któryby się w rócił, a dał B ogu cnw ałę, 
jedno ten cudzoziem iec. I rzek ł m u : W stań , 
dź, bo w iara tw oja cię uzdrow iła .

Nauka z ewangelji.
C o w znaczen iu duchow nem rozum ieć m ożna  

przez trąd?

W  praw ie żydow sk iem (3 . M ojż. 13) rozró ­

żn iano trzy gatunk i trądu i to: trąd ciała , chorobę 
bolesną , zaraźliw ą i nieu leczalną , dalej trąd szaty  

i dom u. W  znaczen iu duchow nem opanow ani 
są trądem cia ła bezw stydn icy , którzy ła tw o zara ­
zić m ogą drugich przez spojrzen ia , m ow ę, ruchy  
i dlatego to trosk liw ie unikać ich należy . T rąd  

szaty oznacza przesadn i przepych w odzieży i 
gorszącem  ubieran iu  się, przez co ty lko  jednostk i, 
ale całe gm iny  popadają  w  ubóstw o, a w ielu traci 

sw ą niew inność. T rąd dom u  znajduje się w  tych  
m iejscach , w których cierp ianą byw a służba da ­

jąca zgorszen ie, odbyw ają się nocne schadzk i  
obojga płci, gdzie w ypraw iają gorszące psoty  

i żarty , nieprzyzw oite tańce, gry i dopuszczają 
się bezw stydnych i w szetecznych czynów , gdzie 
m ałżonkow ie bezw stydn ie się w zględem  sieb ie  

zachow ują i naw et w łasnym  dzieciom  dają zgor ­

szen ie, gdzie ciż m ałżonkow ie sw e  m ałe, ale  m a ­

jące już rozum dzieci biorą z sobą do łóżek i 
dzieciom  obojga płci razem  spać pozw alają . T a ­
kich dom ów  uni  kać należy , gdyż zarażone trądem  

grzechu i biada tym , którzy w nich dobrow oln ie  
przebyw ają .

D laczego trędow aci stanęli z daleka?

P oniew aż praw o M ojżeszow e (3 . M ojż. 13, 46) 
nakazyw ało , ażeby innych nie zarażali. O ileż  
trosk liw iej unikać należy ludzi i dom ów  zgorsze ­

nie dających; gdyż kto przestaje z lub ieżnym i, 

pysznym i i nieczystym i ludźm i, stan ie się  im  w krót­

ce podob ien . (Syrach . 13, 31).

D laczego C hrystus posła ł trędow atych do  
kap łanów  ?

U czyn ił to dia l, okazania  należnego  szacun ­

ku przed godnością kap łańską i praw em  B ożem ,  
gdyż było nakazane, ażeby trędow aci przedsta ­

w iali się kap łanom  i uznani zosta li od nich za  

czystych lub nieczystych (3 . M ojż. 14). 2. U czy ­

nił to C hrystus dla w ypróbow ania w iary , ufności 

i posłuszeństw a trędow atych . C hrystus nie chciał 

ich ty lko na ich prośby uzdrow ić, lecz m iało ich  

to uzdrow ien ie  nieco przykrości kosztow ać, ażeby  
m ieli zasługę przez sw e w spółdzia łan ie. Ich o- 

czyszczen ie było w ięc nagrodą za ich posłuszeń ­

stw o i w iarę.

D laczego pytał się Jezus o dziew ięciu innych , 

którzy także oczyszczen i zosta li?

A żeby pokazać, jak w ielce M u się niepodo-  

ba niew dzięczność. Jakkolw iek  zw ykł w yrządza ­

ne Sob ie urazy znosić w m ilczen iu , nie m ógł 

przecież puścić bezkarn ie niew dzięczności. T ak  

bow iem  w ielk im , nienaw istnym B ogu i ludziom  

grzechem  jest niew dzięczność  !

D laczego Jezus m ów i: „w iara tw oja cię  

uzdrow iła  ? “

A żeby podać przyczynę, dla której okazał 
się uzdrow iony godnym  otrzym ania cudu, tj. nie  

ty lko dla w iary w  siłę uzdrow ienia , jaką posiadał 
C hrystus, którą to w iarę m iało  i dziew ięciu uzdro ­

w ionych , ale i dla w iary w B óstw o Jezusa . T a  

to w iara kazała uzdrow ionem u w rócić do Jezusa , 

upaść przed Jego ob liczem i oddać M u cześć  
jako B ogu .
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Dlaczego wy ludzie?!
Dlaczego, dlaczego, wy ludzie z daleka. 
Jesteście tak czyści i pełni dobroci?
Dlaczego to dusza każdego człowieka, 
Gdy z dali, to zda sie i srebrzyć i złocić?

A wtedy, czy wiecie, że chce sie was ściskać, 
^e chce sie swe serce rwać z piersi, wziaść w dłonie 
I nieść wam gorące dzięki i poić sie zbliska 
Waszemi tchnieniami — i w waszem być gronie?

A gdy do was podejść, dlaczego, wy ludzie, 
Jesteście tak inni? Dlaczego do wnętrza 
Waszego, gdy zajrzeć, to wszystko sie w brudzie. 
Tam tarza, choc drży jak rozdarta w łzach tęcza?

Dlaczego, gdy podejść i zajrzeć wam w twarze. 
To ich wykrzywiony rys każdy inaczej 
Wygląda jak z dali? — pryskają mi róże 
Dlaczego? Dlaczego to ludzie wy tacy?IHGFEDCBA

D o źy n k i-Z n iw n e .
P rzy p o w ieśc i w sch o d n ie m ó w ią , że n a  k ilk a ­

d ziesią t ty sięcy la t p rzed C H R Y S T U S E M n a  
w ie lk ich  p rzestrzen ia ch Ira n u śc iera ły s ię z so b ą  

d w a p lem io n a . A rjo w ie i T u ra ń czy cy . A rjo w ie  

czc ili B o g a  Ś w ia tło śc i i D o b ra , O rm u sd a , T u ra ń ­

czy cy ze  ś , b y li w e w ła d zy B o g a Z ła , A ry m a n a . 
A rjo w ie, k tó ry ch jesteśm y p o to m k a m i, w iern i 

sw em u B o g u , w zg ard za li ro zb o jem  i g ra b ieżą , 

o d d a w a li s ię n a to m ia st tw ó rczej p ra cy .

T u ra ń czy cy za ś d o k tó ry ch n a leżą i S em ici, 
za w sze żą d n i k rw i i ro zb o jó w , n a p a d a li n a  A rjó w , 

n iem iło siern ie ich g ra b ili, w  p ień w y cin a li i w  
ja rzm o n iew o li u p ro w a d za li. W ty m cza sie , 

n a ro d z ił s ię w  p lem ien iu  A rjó w m ło d zia n , k tó ­

reg o serce b o leć p o częło o k ru tn ie n a d n ied o lą  

w ła sn eg o p lem ien ia  i p ra g n ą ć p o czą ł, zw y cięstw a  

D O B R A  n a d z łem  i p o zn a ć, ja k ze z łem w a l­

czy ć . O p u ścić w ięc w łasn e p lem ię zn ęk a n e i 

p o szed ł w  g ó ry d o sa m o tn i b ezd en n ej i w  m o d ­

ła ch i p o sta ch trw a ł i o b ja w ien ia n a u k i D o b ra  

o czek iw a ł. I p o szereg u la t ta k ieg o trw a n ia  o b ja ­
w ił m u s ię B U G  Ś W IA T Ł O Ś C I I D O B R A  O R - 

M U Z D , i ta k ą z n im  w ió d ł ro zm o w ę:

J A M J E S T  T E N K T Ó R Y C IĘ S T W O ; 

R Z Y Ł I W Y B R A Ł . G Ł O S M Ó J M Ó W 1 C  

B Ę D Z IE D O  C IE B IE W E  D N IE I W  N O C Y I 

W Y J A W I C I S Ł O W O  Ż Y W E .

A  p o tem , o p o w ied z ia ł m u o  m iło śc i cz ło w ie ­

k a —  d u ch a , d o z iem i, i m iło ści z iem i d o cz ło ­
w iek a , k tó ry ją u p ra w ia ć u m ie; o u d zia le z iem i  

w  p rzep y ch u żn iw ; o ra d o śc i jej, g d y ją czło ­

w iek o rze i za siew a; o s iła ch ta jem n y ch w n iej  

tk w ią cy ch ; o b ło g o sła w ień stw ie  z iem i d la  ro d z in y  

ro ln ik a .

—  C o z iem i jest n a jm ilsze? —  za p y ta ł m ło ­
d zia n .

B ó g m u o d p o w ied z ia ł:

—  G d y cz ło w iek czy sty stą p a p o n ie j.

—  A  p ró cz teg o , co jeszcze jest z iem i n a j­

m ilsze?

—  G d y czło w iek  czy sty p o b u d u je s ied zib ę , 
za so b n ą  w  o g ień , za so b n ą  w  w o d ę , g d z ie za m iesz ­

k u je z n iew ia stą , d ziećm i i p ięk n em ! trzo d a m i. 

B o w iem  jest w  s ied z ib ie, te j o b fito ść  p ra w o śc i.

A  z iem ia w ted y  rzecze m u :

—  C zło w iecze , p o d trzym y w a ć c ię b ęd ę i 
p rzy jd ę k u  to b ie!

I p rzy szła z iem ia d o cz ło w iek a , p rzy n io sła  

m u w o ń sw ą m o cn ą i m o cn e p a ro w a n ie i z ie lo ­

n ą  ru ń k iełk u ją cy ch zb ó ż i św ietn e b o g ą ctw em  

żn iw a .
I p o tern o b ja w ien iu n a u k i B o sk iej, w ró cił  

m ło d zia n d o p lem ien ia sw eg o ze s ło w em  ży w em , 

s ło w em O rm u zd a i rozp oczą ł w a lk ę z B o g iem  

Z ła A ry m a n em i T u ra ń czy k a m i-, R o zp o czę li 

A rjo w ie (to zn a czy S zla ch etn i) p o d jeg o p rze ­

w o d n ictw em  w zm o żo n ą p ra cę, u w ień czo n ą  m iło ś ­
c ią , ro zp o czę li w a lk ę z T u rań czy k a m i. Z y cie  

ich b y ło c ią g łem  p o g o to w iem  w o jen n em , w a lk ą  

n ieu sta n n ą , z ła g o d zo n ą i w  ry m  u jętą , p rzez p ra ­

cę n a ro li. O R A N O  N A  P O L U B IT W Y , S IA ­
N O , T R Z Y M A J Ą C  Ł U K  W  D Ł O N IA C H , Ż Ę ­

T O  W  D N IE S P O C Z Y N K U .

A rjo w ie , c i p ierw si ro ln icy z iem i, sw ą  

żm u d n ą , lecz o w o cn ą p ra cę n a ro li, p rzep la ta li  

cztero m a w ielk iem i św ię ta m i: św iętem w io sn y , 
p o św ięcen iem  m iło ści m a łżeń sk ie j; św iętem  la ta , 

czy li żn iw , k tóre b y ło św ię tem  m ło d zieży , w  cza ­
s ie k tó reg o có ry i sy n o w ie p rzy n o sili ro d z ico m  

p lo n y sw ej p ra cy ; św ię tem jes ien i, k tó re b y ło  

św iętem  ro d z icó w , k tó rzy w ó w cza s n a zn a k ra ­
d o śc i o fia ro w a li sw y m  d ziec io m  o w o ce; w reszcie  

św ię tem  z im y , czy li w ielk ieg o s iew u , p o św ięco- 

n em  n iem o w lęto m , to jest o w o co m m iło śc i n a  
w io sn ę p o czętym , o ra z d u szo m zm a rły ch , czy li 
p rzo d k o m .

I ta k p o la ta ch w ie lu , trw a ją c w  tru d zie i 

zn o ju — o d n ieśli A rjo w ie o sta teczn e zw ycięs ­
tw o n a d T u ra ń czy k a m i. Z w y cięży ła m o zo ln a , 

lecz tw ó rcza p ra ca . M ło d zia n ó w , p rzesta ł ju ż  
w ted y b y ć m ło d zia n em  —  sta ł s ię sta rcem , w iel­

k im  p ro ro k iem  A rjó w . A  g d y czu ł, że n a d ch o ­
d zi ju ż k res ży c ia z iem sk ieg o , u d a ł s ię z p o w ro ­

tem  w  g ó ry i o czek iw a ł śm ierc i i n iep o k o ił s ię o  

lo s sw eg o p lem ien ia . W ted y zja w ił s ię ^ ó g  
D o b ra O rm u zd  i u k a za ł p ro ro k o w i p rzy sz ło ść A r ­

jó w . B y ła sm u tn a . T u ra ń czycy z p o w ro tem  za ­

p a n o w a li n a d A rja m i. O lb rzy m ie k o ro w o d y p le ­

m io n A rjó w  su n ę ły h en  k u za ch o d o w i, a n a ich  
cze le w id z ia ł w ła sn ą d u szę , k tó ra s ię sta ła d u ­

szą ra sy b ia łe j. W ęd ro w a ła ta ra sa z n a u k  ą  

sw eg o p ro ro k a , zw a n eg o Z o ro a strem , w ęd ro w a ła  

ze s ło w em  ży w em , B o g a O rm u zd a , w ęd ro w a ła z  

u m iejętn o ścią p ra cy n o ro li, z w ierzen ia m i i o - 

b y czaja m i z p ra cy n a z iem i w y ro słem !, w ęd ro w a ­

ła n a p o d b ó j le s isty ch , d ziew iczy ch  b o ró w  p eł­

n y ch zw ierza d zik ieg o .

Ż y w e s ło w o —  S Ł O W IA N IE .

J E S T E Ś M Y  P O T O M K A M I W Ę D R O W C Ó W  

Z  D A L E K IE G O IR A N U .
T k w i w  n a s o d ro b in a d u szy w ielk ieg o p ro ­

ro k a —  tw ó rcy o sia d łeg o ro ln ic tw a  —  o d ro b in a  

d u szy , k tó ra p o tom k ów n a szy ch tu ta j p rzy w io d ­

ła n a zn ó j i p ra cę, n a w ielk ie d zieło tw o rzen ia .

D łu g a i szero k a jest p o sta ć z iem i, p o n a d  k tó ­

rą u n o szą s ię d u ch y d zia d ó w  i p ra d z ia d ó w  n a ­

szy ch , ty ch w ie lk ich w ęd ro w có w  i czc ic ie li s ło ­

w a ży w eg o , d u ch y w szy stk ich  ty ch , k tó rzy tw a r- 

d em i i za m a szy stem i ręk a m i ch w y ta li za c iężk ie
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to p o r y i w b ija li s ię k r o k z a k r o k ie m  w  śc ia n y  

n iep r z eb y ty c h , d z ie w icz y c h b o r ó w  i c z y n ili w  

tr u d z ie i z n o ju p o la n y —  p o la — p o lisk a , a ż  

w re sz c ie s tw o r zy li P O L S K Ę , k r a j r o ln ic zy , k r a j 
b o g a ty z d o sta tk u c h le b e m  i m io d e m  s ły n ą cy .

S p o r a je s t p o la ć z iem i, n a  k tó r e j n a s i d z ia ­

d o w ie i p r a d z ia d o w ie , je j m iło śn ic y  n sjse r d ec z ie j-  

s i w  tr u d z ie i z n o ju c zy n ili w sz y stk o to , c o ty l­
k o n a jm ilsz em  z iem i b y ć m o g ło . Z  u p o r em  b e z ­

g r a n icz n y m  s ło ń c u ją o d d a w a li, p iec zo ło w ic ie  i 
m iło śn ie ją u p r a w ia li i z r o zk o sz ą n a jw y ższ ą d o  

je j ło n a r o d zic ie lsk ie g o  s ie w n e z ia r n o r zu c a li, n a  
p lo n , —  n a p r z y sz ły p lo n .

I d a le j z  T u r a ń c ;y k a m i b o je p r o w a d z ili, z a ­

c h o d n ic h N iem y c h — N iem có w  o d sw y c h  p o la n  

o d p ier a li, s ło w o ż y w e w y z n a w a li, św ięta Z IE M I  

k a r m ic ie lk i o b c h o d zili, a w c h w ili g d y  p lo n y  d o j-  

r z « ły , w ie lk ie ż n iw a  sp r a w o w a li i św ię to ż n iw n e  

d o ż y n k i —  św ięta la ta u r o c z y śc ie i r a d o śn ie  

o b c h o d z ili. N io s ła ó w cz esn a m łó d ź r o d z ic o m  

sw y m  d o c h a t p lo n y z iem i, o w o c e r o c z n e g o tr u ­
d u i z n o ju r o ln ik a . R a d o ść i w e se le p a n o w a ły  

w ted y w e w sz y stk ich  d u sz a c h  i se r c a ch  —  w  r a ­

d o śc i i w ese lu sp ę d za n o te n d z ie ń Ś W IĘ ­
T A  Ż N IW N E G O .

I d o  d n ia d z is ie jsz e g o p r ze trw a ło to w ie lk ie  

św ię to p r a cy r o ln ik a , św ię to m ło d z ie ż y ^ k tó r a  

ż w a w o i c c h o cz o w ie lk ie ż n iw a sp r a w u je , a  g d y  

ic h d o k o n a , z r ó w n ia n k a m i ż y tn ic h lu b p sz e n ­

n y c h  k ło só w  d o  c h a ty w r a ca i r o d z ico m  je w r ę ­

c z ą , ja k o sy m b o l z b io ró w d o k o n a n y c h , k tó re m i 

a ż d o p r z y sz ło r o c z n y c h n o w y c h z b io ró w  g o sp o ­

d a r z y ć b ę d ą r o d z ic e n a s i, k tó rz y z a ż y w n o ść i 

o c h o tę sw y c h c ó r i sy n ó w w e se ln y  o b r z ę d d o ­

ż y n k o w y im w y p ra w ia ją .

W  d n iu  2 6  s ier p n ia w  b p a le w  o b licz u  P a n a  

P re zy d e n ta R z e cz y p o sp o lite j , w  d n iu  w ie lk ie g o  

św ię ta ż n iw n eg o , n a k tó re  z b ie g n ie m i s ię  z w ień ­

c a m i d o ż y n k o w em i z  c a łe g o  k r a ju d u c h y n a sz y ch  

d z ia d ó w  —  p r a d z ia d ó w u n o sz ą ce s ię p o n a d p o ­

la m i —  p o lisk a m i, p o n a d P O L S K Ą  c a łą  —  sk u ­

p ią s ię n a d n a sz ą ż n iw n ą  g r o m a d ą i b ło g o s ła w ić  
b ę d ą p lo n  Z IE M I.

T ru d o w i n a sz e m u  i w sz y stk im  n a m  i w ie l ­

k iem u  g o sp o d a r z o w i z iem i, k tó r ą o n i p r z e d w ie ­

k a m i d a w n e m i n iep r z eb y ty m b o r e m  i k n ie jo m -  

p e łn y m  z w ier za d z ik ieg o o d e b r a li, s ło ń c u ją o d , 

d a li i n a m  p o to m k o m p r z e k a z a li w ra z z je j u r o ­

d z a jn o śc ią , o g n ia m i S Ł O W A Ż Y W E G O , —  
S Z C Z Ę Ś Ć  B O Z E 1 !

Ekspedycja dla odszu­

kania Amundsena.

C z eść s ta tk ó w , p o sz u k i ją c y ch  

z a g in io n y c h W ło c h ó w  c o fn ię to , 

n a to m ia s t p o sz u k iw a n ia  A m u n ­

d se n a N o r w e d z y p r o w a d zą w  

d a lsz y m  c ią g u . F r a n cu z i p r zy ­

łą c z y li s ię d o te j e k sp e d y cji  

o k r ete m w o jen n n y m „ S tr a ss - 

b u r g , je ch a ł b o w ie m  z A m u n - 

d se n e n lo tn ik fra n c u sk i G u il-  

b a u d . K r ą żo w n ik „ S tr a ssb u r g * * . 

k  tó r e g o p o d o b izn ę  w y ż ej p o d a -  

. e m y , o d fo to g r a fo w a n y z o s ta ł  

J w  K in g sb a y z e  s ta tk u  „ H o b b y "

Hej Młodzieży!
Hej, Młodzieży, czas do drogi 
Loty swoje wypróbować, 
I przelecieć ponad progi. 
Ponad wioski poszybować — 
Hen do Spalskich Wrót!
/ złożyć Gospodarzowi 
Młodość, Plon i Trud.

Dom i Jlodxina

Kobieta jako wychowawczyni.
W z m a c n ia jc ie  m iło ść w śr ó d  r o d z eń stw a .

S to su n e k  w z a je m n y m ięd z y  r o d ze ń stw em  n a ­

le ży ta k ż e d o r ze cz y , k tó re w z a p a tr y w a n ia c h  
w ie lo k r o tn ie p o d le g a ją p e w n em u w y g o d n em u  

sz a b lo n o w i, o sz cz ę d z a ją c em u z a s ta n a w ia n ie s ię  

n a d  tą sp r a w ą . M ó w i s ię : ’’J e ste śc ie r o d z eń ­

s tw e m , w ię c p o w in n iśc ie k o c h a ć s ię w za je m n ie  

i ż y ć w  z g o d z ie ." I n a te j p o d sta w ie  w y c h o w u je  

s ię w ięk sz ą c z ęść r o d z eń stw a . A  jed n a k  n ies te ­

ty s tw ie rd z ić p r zy c h o d z i c z ę s to , ż e o w e w ę zły  
k r w i n ie u k a z a ły s ię d o ść s iln e m i w  d o jr za lsz y ch  

la ta c h , b y z łą c z y ć  tr w a le d z iec i  jed n eg o o jca  i je ­

d n ej m a tk i. N ier a z s ły sz y s ię w  r o d z eń stw ie , ż e  

je je d n o d r u g iem u n ie je s t b liższ e m , n iż ja c y ś  
d a ls i k r e w n i.

P o w ięk sz e j c z ęśc i a to li w ę ze ł, o k tó r y p r ze  

c ięż r o d z ic o m  c h o d z i ta k b a r d zo , r o z lu źn ia s ię  

d o p ie ro w ten c z a s , g d y ż y c ie z sw ą w a lk ą o b y t  

w ch o d z i w  p r a w a sw o je i g d y  s ię  z a o s trz a w  d a l­

sz y m  c ią g u p y ta n ie : c o m o je , a c o tw o je . A le  
d o z u p e łn e g o z o b o ję tn ie n ia  i z lu źn ie n ia w ę złó w  
k r w i p r z y ch o d z i z w y k le w te n c z a s , g d y  s to su n ew
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między rodzeństwem od małego do już był chło­
dny. Wspólnie przeżyta młodość, wspomnienia 

domu rodzicielskiego są przecież już same w so­
bie tak silną spójnią, że przetrwają czasy i bu­
rze życia. Od wychowania i stosunków domo­
wych więc głównie zawisło, jeżeli miłość między 

rodzeństwem w późniejszych latach nie jest już 

taką, jaka być powinna i jaką być mogła.
Niektórzy rodzice też istotnie nie umieją 

wychowywać dzieci tak, aby nie budzić zazdrości 
między niemi. Po większej części najstarsze lub 

najmłodsze dzieci doznają w rodzinie jakichś 

przywilejów, lub przynajmniej pozory tak sądzić 

każą. Najstarsze dziecko dało pierwsze szczęście 

rodzicielskie, było oczywiście cudownem dziec­
kiem i stąd wydaje się też żywszem i bystrzej- 

szem od innych dzieci, które rozwijają się w po­
żądanym spokoju. Najmłodsze zaś bywa zwykle 

zabawką wszystkich, pieszczochem, który z tego 

powodu dręczy i tyranizuje wszystkich. Czego 

zabraniano starszemu rodzeństwu na to może so­
bie pozwolić bezkarnie Benjaminek i wywołuje 

tern jeszcze podziwu matki. Najstarsze dziecko 

natomiast musi po części służyć za wzór, zdarza 

się więc, że średnie dziecko często czuje się upo­
śledzone, oczywiście bez złego zamiaru ze strony 

rodziców, którzy w dodatku nie rozsądza, że oka­
zują wielkie zdolności wychowawcze, gdy zawsze 

porównują młodsze dzieci z najstarszą córką lub 

z najstarszym synem. Dobry przykład działa, to 

pewna, ale działa już sam ze siebie i daleko sil­
niej, aniżeli gdy go się stawia przed oczy w chwilę.

Zazdrość nigdy nie jest dobrym środkiem 

wychowawczym, często bowiem wywołuje niechęć 

i osłabia przywiązanie do chwalonego bezustan­
nie brata lub siostry wzorowej.

Nie jest rzeczą łatwą wychować dzieci ró­
żnego usposobienia i uzdolnienia tak, aby same 

nabrały przekonania, że rodzice mimo pozornych 

różnic, równo jednak wszystkie dzieci kochają. 
Nie łatwo też małym dzieciom wytłomaczyć, że 

przychodzące później od nich na świat rodzeń­
stwo nie ujmuje im ani odrobiny miłości rodzi­
cielskiej. Ale rozumna matka będzie umiała tak 

postępować, że dziecko samo przekona się o tern 

i serdecznie pokocha braci i siostry. Miłość mię 

dzy rodzeństwem powinna przejść w krew i kości, 
jako coś pięknego i potężnego, a rodzice powin­
ni ją pielęgnować całemi siłami. Niechaj dzieci 
obdarzają się nawzajem w dniu imienin, niech 

już małe chłopcy wiedzą o tem, że siostrzyczek 

swoich powinni bronić i być uprzejmi dla nich, 
a starsze rodzeństwo należy nauczyć opiekować 

się młodszem. To są wszystko silne nici miłości 
braterskiej i siostrzanej, które czasęm łączą się 

i spajają w potężny nierozerwalny węzeł.

ROZMAITOŚCI
Młodzieży faszystowskiej nie wolno palić 

papierosów.

Prezydent młodzieży faszystowskiej we Wło­
szech wydał członkom partji faszystowskie na­
kaz, polecający młodzieży faszystowskiej zupeł­
ne wstrzymanie się od palenia papierosów i ty­
toniu. Zarządzenie to pozostaje w związku z 

ustawą, którą wydał niedawno rząd włoski, a 

która zakazała palenie tytoniu tym wszystkm, 
którzy nie ukończyli lat 15! Słuszny zupełnie 

krok, który godny jest naśladownictwa we wszy­
stkich państwach.

Najazd jadowitych żmij na Słowację.
Wskutek silnej fali gorąca rozmnożyły się 

ostatnio w niezwykle silnej ilości w całej Słowa­
cji jadowite żmije. Jadowite stworzenia poką­
sały już bardzo licznych wieśniakó podczas pra­
cy w polu, — oraz licznych wycieczkowców. — 

Wiele wypadków, — skutkiem braku natychmia­
stowej pomocy zakończyło się skutkiem ukąszeń 

żmij śmiercią.

Watykan pod znakiem postępu 

technicznego.

Stolica apostolska w Watykanie używała do 

niedawna jeszcze dla przewożenia wszelkich cię­
żarów małych wózków, do których zaprzężone 

były muły. Wedle ostatnich jednak wiadomości 
zdecydował się zarząd stolicy apostolskiej sko­
rzystać z najnowszych zdobyczy techniki i w 

miejsce mułów wprowadzono nowe samochody 

ciężarowe. Odtąd więc muły, które stanowiły 

główny środek lokomocji w Watykanie, — mają 

przejść na „emeryturę” i pędzić życie wśród 

odpoczynku.

Karty chlebowe na Syberji.
Karty chlebowe, symbol nędzy wojennej, zo­

stały ostatnio wprowadzone w wielu miastach 

syberyjskich. Rząd sowietów zdecydował się na 

wprowadzenie w życie tego środka, ponieważ 

ostatnio w wielu miastach syberyjskich był kom­
pletny brak zboża i mąki i mieszkańcom groził 
silny głód. Przez wprowadzenie kart chlebowych 

chce zatem rząd sowietów zmusić ludność do 

oszczędzania nielicznych zapasów zboża i mąki. 
Oto do czego w urodzajnej Rosji doprowadził 
system komunistyczny.

Oryginalna sekta religijna w Rumunji.

W Bessarbji tuż nad granicą rosyjską istnieje 

do dzisiejszego dnia sekta religijna, której człon­
kowie chodzą zupełnie nadzy. Sekciarze ci gro­
madzą się szczególnie w okolicach licznych la­
sów w miejscowościach nadgranicznych i nazy­
wają siebie samych „sektą niewinnych**. Sekcia­
rze rekrutują najwięcej zwolenników z pośród 

kobiet. Charakterystycznym obrzędem sekciarzy 

jest taniec nagich ciał wokół rozpalonego ogni­
ska. Obrzęd ten przeciąga się przez całą noc. 
Władze rumuńskie prowadzą z sektą tą ze wzglę­
du na moralność publiczną bardzo energiczną 

walkę. Niedawno dokonano aresztowania jedne­
go z przywódców sekty „nagich**.

Pożar w Tunelu.

W tunelu kolejowym, prowadzącym z Floren­
cji do Bolonji wybuchł ostatnio groźny pożar, 
który zupełnie prawie zniszczył drewniane obra­
mowanie tunelu. Wobec tego, że pożar w czas 

zauważono, wstrzymano cały ruch przez tunel i 
w ten sposób zapobiegnięto nieszczęśliwym wy­
padkom. Pożar trwał przez/ kilka dni i z trudem 

został dopiero ugaszony.


